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Pszenicy cclnćj kosz tow ał korzec złp. 40 groszy 2
Żyta celnego „ „ „ 16 „ 6
W ól ciężki wypad! na . . .  ,  190 „ 10
W ól lżejszej w a g i ,  w ypad1 ig< „ 120
CicFt w średniej eonie koszynyiafo „ 14 „
W ieprz t ł u s t y ..................................  „ — „ -
W i e p r z  c h u d y ...................................... „ 116 „ 20
Skop . . . . . . . . .  n _
Mięsa wo lo w eg o  ze -paśnego bydła sprzedawane-

go w w łaśei wy m oddziale flint groszy 10
tegoż z drobniejszego bydła 

Mięsa koszernego dla żydów funt drożej o
Polędwicy w o l o w e j .........................
Cielęciny pięknej .........................
•Skopowiny pięknej • •
W ieprzowiny z skórką i słoniną

tejże bez s k ó r k i .........................
Słoniny świeżej  czyli Itilu . .

,  świeżej grubej . . . .
,, tejże w ypraw nćj suszonej 

lub wędzonej . . •
Kutka lub rożek z pięknej mąki pszennój za grosz

1 ma w a ż y ć ................................................ łu t.  4.J„ za groszy 2 . . . .  . . .  .  1)
Btiłk* i rożek z masłem na mleku u Merkerta za
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... “  g'-o**y i   .........................................  ,  8,j.

Boćwćnek chicha s to łowego za groszy
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Placek solony za grosz jeden . .
Mąki pszennej przedniej  miarka 

czyli 8 kw ar t  kosztuje .
„ bólczanej  . . . . . .
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„ żytnćj w naj lepszym gatunku 
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P iwa  marcowego  trzymającego g radus ów  24 Ma­
g ie ra ,  beczka 46 ga rncowa  u p iw o w ar a  zł. 
58 gr.  -  , piwa takiegoż u szynkarza garniec zł. 
1 gr. 2, kwar ta  gr. 8 .— należycie wystałego 
bulelka kw ar to w a  dobrze  zakorkowana w  
piasku u trzymywana  gr.— .

P iwa dube l towego trzymającego 18 g r ad u só w  M a ­
giera beczka 36 ga rncowa  u  p i w o w ar a  złp. 33.  
u szynkarza garniec groszy 28.

P iwa f leszowego trzymającego 12 g radns ów  M a ­
giera beczka 36  garncowa  u  p iw o w ar a  zł. 21 
u szynkarza garniec gr. 18.

Świec rurkowych  z czystego łoju funt złp. 1 g. I,
,  ciągnionych z knotami ha -

we łn ianemi    ,  er .  29
Mydła dobrego taflowego . . . .  » „ 24

Każdy handlujący ar tykułami niniejszą ł a s ą  o b-  
j c. temi, powinien mier, szale i wagi lub miary sp ra ­
w ie d l i w e ,  i stępieni miasta opa t rzone ;  n przekra­
czający przeciw powyższym przepisom , nietylko kon­
fiskatą,  ale nadto Larami policvjminii skarconym 
zostanie.

Z hen. Król Urzędu Cyrkularnego.
K r a k ó w  dnia . I Marca 1848 r.

(podpisano) Syk tonuthi. K»m. Cyr.

Wiadomości zagraniczne.

— Londyn  21 L utego .
wszech stron sHchać skargi  na nowy p r o ­

jekt  gab inetu by podw yższen iempoda lku  doehodo- '  
weg o  polepszyć f inansowe położenie kraju.  Na 
giełdzie równie  jak w par lamencie pojawia się lo i
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samo n iezadowolenie ,  ale n ik t  nie jest  w stanie p o ­
dać lepszo środki dla pokrycie wydatków.  Times 
tak mówi  dzis o mow ie  lorda John Russel „Kraj  
dziś uzłyszał najsmutniejszą wiadomość.  Lord Jo hn  
Russel  z wszelką możebną  jasnością dowiód ł  defi­
cytu w  budżec ie ,  doniósł  o podniesieniu podatków,  
o zamie rzonćm powiększeniu naszego budżetu i wy­
kazał  ofiary,  j akie kraj przez to ponieść musi.  
Anglik nienawidzi  tajemnicy,  jak natura nie znosi 
p różn i ,  i na pół czuje się uspoko jonym,  gdy wie 
wszystko.  Wielka massa ludu Ićm chętniej  tę p o ­
ciechę przyjmie,  że t roskliwie ochron iono j ą  od u 
działu i kosztów znacznych,  z trudności  f inanso­
wych wynikających. Przy nowym systemacie o p o ­
datkowania można wydać miliony, no w e  nałożyć, nowe 
floty w y b u d o w a ć ,  nowe  pułki u tw orzyć ,  od stol i­
cy zażądać kontrybucyi ,  to wszystko nie uczyni 
wielkiego wrażenia na kieszeń massy ludu. Wc zo ­
rajsza mow a lorda John  Russe l ,  jes t  tak obojętną 
dla małych obywatel i  tćj wyspy i dla całej ludności 
drugićj  wyspy,  jak bankruc two  jakiego domu h an ­
d lowego  w Cii , lub t rudne położenie tureckićj  izby 
skarbowej .  Wsz iscy ludzie,  których majątek wy­
nosi więcej jak 150 funt.  s*. d o c h o d u , wszyscy któ- 
r z r  w  ciągu ostatnich lat trzech zostali przypuszczo- 
nem do tego po da tk u ,  zostają skazani na opłatę 7 
peos ów  od funta sz.  na lat pięć dalsze i oprócz t e ­
go jeszcze doda tkowo po 5 pensów od funta sz. na 
łat  dwa.  Rolnik,  biedny proboszcz mający doch o­
du na rok cały 200 funt.  sz. które nie raz wydać 
muszą  w przeciągu 10 miesięcy,  mają by ćg o t ow e-  
mi do zapłacenia poborcy na raz 10 fun.sz. i to bę­
dzie się dla nich powtarzać zapewne  tak długo, jak 
d ługo  będą mieli ten dochód.  Po tej uwadze  nie 
ma  już co dodać do mowy ministra.  Kto ma r o ­
cznie dochodu  150 funt.  sz. ten musi przez całeży-  
cie płacić podatek ma ją tkowy,  dopóki  tylko ten d o ­
chód pusiad*,  kto nie ma zaś 150 funt.  sz. tego 
mo w a lorda Jo h n  R issel wcale nie ob cho dz i , może 
j ą  tylko czytać dla naukowego  interesu.  Jedna s t ro­
na jest  skazaną,  druga uwolnioną.*

Zniesienie cła od miedzi ,  p r o jek towane  przez 
mini s t ra ,  objaśnienie swe w tern znajduje,  że od 
czasu zaprowadzenia eła tego'  dowóz miedzi  niesły­
chanie się zmniejszył ,  co naj lepszym jes t  dowo dem ,  
jak cła zakazowe i opiekuńcze cżęsto szkodzą tyrn 
gałęziom przemys łu ,  które podnieść tniały. W e dł ug  
M anchester G uard -a n , dow óz  miedzi w  ciągu lat 
czterech ostatnich w nas tępnym s tosunku się zmniej ­
szał:  W 1844 roku wynosi ł  58,404 ton,  w 1845 
r r i t u  56,697 to a ,  w 1846 roku 51,624 t o n ,  a w 
1847 roku 41,521 ton. Op iek a ,  którą dać chciano 
szmelcowniom angielskim,  nakładając cło na mićdź,  
jedyny artykuł niewyrobiony dotąd orlony w Anglii,  
posłużyła tylko do irządzcnia nowych czmelcowni  
za g r anicą,  zaszkodziła, przytem handlowi  i zacho d­
n im brzegiem A m en  kr; czego wcale nie w y na d-  
grodzi ł  dochód 42,000 funt.  iz.  z cła owego  zy­
skany.

- -  M a d r y t  20  Lutego. —
Ponieważ  minister  sp raw zagranicznych,  ziążę 

Sot to  M a j o r ,  wczoiaj  się zna jdował  na pos iedze ­
niu kongresu  , przeto pan Borrcgo , nowy poseł  przy 
związku  Szwajcar skim , i d te rpeb wał  gabinet  z - p o ­
w o d u  W i o c h .  Najprzód dotknął  wza jemnych s to­

sunków,  jakie łączyły od wieków Hiszpanię z W ł o ­
chami , więcej lub mnićj  ściśle. Na wspomnieniu 
tychże,  oraz na innych historycznych wyw od ach  o- 
piera potrzebę ściślejszego połączenia Hiszpanii  z 
Włochami.  Tron Burbo nó w w Neapolu ugr un to ­
wał oręż hiszpański i wspomnienia tego faktu żyje 

dotąd w sercach.  i t ró l  sardyński swe posiadłości 
winien także związkom z Hiszpanią ,  a xiążę P a r -  
iny. tylko ws tawieniu  się tejże za nim na kongre - 
sio Wiedeńskim.

Xiążę Sotto M a j o r ,  minister  sp raw zagranicz­
nych,  zabia ł  po nim głos. W każdym razie jednak,  
w razie ważniejszych wypadków,  gabinet  hiszpański 
t rzymać się będzie czysto hiszpańskiej polityki,  n e ­
u tralność  zachowa najściślejszą i d f» tej neu t ra lno­
ści potrafi zyskać poszanowanie

Pan  Borrego oświadczy ł ,  iż zupełnie jest  za­
dowolony objaśnieniami danetni przez minis tra;  po 
nim powstał  pan Infante,  progresista i minister  za 
E^parteru f ej encyi j  i oświadczył ,  że gdy chodzi o 
Włochy nie powinno być żadnych s tronnictw w Hisz­
pan. i.

Pan M-irtinez de la R o z » , naznaczony posłem 
w Rzymie,  zgadzał się zupełnie z poprzednim m ó w ­
cą Włochy jak najsilniej połączone są z Hiszpa­
nią ,  jak t ego dowodzi  najlepiej iiisloryn i pomniki.  
Hiszpania oddaje Wio cho m przysługę,  o h ia w a ią c  
swe zdanie , bo zdania tego dotąa wszystkie ludy 
Europ y  z uszanowaniem słuchają.

Następnie kongres przeszedł do porządku dzien­
nego.

Rząd hiszpański j ednak  wkrótce będzie musiał  
zwrócić swą uwagę  w inną stronę.  W tych dniach 
przybyć tutaj  mają panowie l lening i Chad ,  d e p i - 
towau i  komitetu właścicieli papierów hiszpańskich 
w  Londyn ie ,  z żądaniem zadość uczynienia tym wie­
rzycielom hiszpańskim,  w razie zaś nie otrzymania 
w  krótkim czasie dostatecznych l apewnier .  i rę j j-  
mi j ,  wyjadą ztąd z oświadczen iem,  iż rząd angiel­
sk i ,  jako pośrednik w tej sp rawie wystąpi i z sk w a -  
pl iwością ją popierać będzie, Groźby, z jakiemi 
lord Jerzy Benlinck w par lamencie w y s t ą p i ł , w y w o ­
łały jak zwykle oświadczenie ze shony  tutejszych 
mini st rów,  że groźbom tym czoło stawią.  H eralda 
na w e t  rzuci ł  kwes tyę ,  iż rząd hiszpański może za ­
przeczyć angielskim wierzycielom prawa  doeomma 
nia się o należytość i nie ma są d u ,  któryby p o d o ­
bny proces mógł  rozstrzygać.  Zdaje się przecież,  
i i  tym razem nie obejdzie się bez not lorda P a l -  
nłerston.

Tymc asem oddają się tutaj z ta lćin sercern za ­
ba wo m k ar na w a ło w ym ,  rozpoczętym balem m a sk o ­
wym u dw oru .  Ponieważ zaproszone osoby tylko 
w kost iumach mogły przybywać na ten Lal ,  przeto 
wielu zaproszonycn nie p rzyby ł o ,  nie chcąc kosz­
t ó w  ponosić.  Młoda królowa przybyła w kos . ium i ;  
żydó wk i ,  ale była mocno n iezadowoloną,  gdy po­
strzegła , że pięć dam najpiękniejszych w Madrycie ,  
te'n sam kost ium sobie obrały i że jedyna żydówka 
bawiąca  w" stolicy, wzięła kost ium królowćj  Saba.  
poseł  angielski miał  kost ium Fau s ta ,  a jeden z u -  
r zę dn ików jegc. ambasady kostium Mefistofelcsa.  Na 
balu publ icznym danym w C i r c o ,  k ró lowa pizybyła 
w d o m in i e ,  ale pomimo maski została natychmiast  
poznaną.  Gdy j ednak  rozmajte snory wy w ołały kr:>.y-



ki i kłótnie,  królowa wyprowadzona przez dwie 
damy za maskowane ,  opuściła salę bardzo za do w o­
lona , jak się zdawało-  Ju t r o  drugi bal kos t iumo­
wy u dw oru .

Pan Castillo y Ayenza wezoraj  wróci ł  tutaj  z 
Rzymu. Przed odjazdem otrzymał od papieża ozdo ­
by komlura  o rderu  św. Grzegorza.

Faro, dziennik który najpewniejsze wiadomości  
miewa z Paryża d o n o s i , ie  ziężna Monlpensier  j e s t  
przy nadziei.

— Ko Hf In n li) no po i  8 Lutego. —

Lekka słabość pana berr ier i  odwlekła na dni 
kilka odwiedziny nuncyusza u suł t ana ,  co dopiero 
wczoraj  nastąpiło.  Około godziny II  rano.  Jego E l -  
eelencya w towarzystwie całego orszaku wsi,id* na 
pokład parostatku sardymkiego T rip o li , który po­
witał  go 21 wystrzałami dz iałowemi ;  parostatkiem 
tyin popłynął  w górę kanału aż do pałacu cesa r­
skiego Czyra gan , położonego na europejskiej  s t r o ­
nie Bosforu Przybywając do pałacu cesarskiego 
T rip o li  dał  znowu salwę z 21 wyst rza łów; nuncy- 
usz wylądował  w Przepysznym kaiku o pięciu p a ­
rach wioseł ;  oddział gwardyi  cesarskiej stał pod 
bron ią  u  pajacu i oddawał  honory w o j s k o ­
we  posłowi Ojca Świę tego ,  którego p rzyjmował  
wprowadzający ambasady i zaprowadzi ł  go do mie­
szkania wielkiego szembelana pałacu a ztamtąd do 
jego wysokości .  Była to uroczysta chwila gdy re- 
p re ien taot  d w o ru  Rzymskiego zbliżył się krokiem 
wolnym i pełnym godności ,  schylając głowę przed 
su ł t an e m ;  krzyż,  symbol cbrześcianizmu błyszczący 
na piersiach posła ,  u rzędownie  s t awał  przed pół— 
xiężvcem. Opa trzność  to zachowała  P iusowi I X  
i su ł t anowi  Abdul-Medżid tę rnissyę postępu i cy­
wi l i zac j i ,  równ ą  cześć przynoszącą obu  mona r ­
chom.  Historya zapewne w kar tach swych u m i e ­
ści f«kt t e n ,  noszący na sobie  wszelkie cechy wiel ­
kiego wypadku.  Przyszłość nauczy , jakie będą 
skutki  jego.  Bodaj Opat rzność  sp r a w i ł a , by nie 
były niższemi jak nadzieje przez nie wywołane.  
Przedstawiwszy Jego Wysokości  swe  l i s ty" wierzy­
t e ln e ,  Mre Ferr ier i  w krótkich wyrazach ob jawi ł  
uczucia wdzięczności  i wysokiego s’zacunk u ,  jakie- 
tni Ojciec Święty jest  przyjętym dla suł t ana,  d o ­
dając ,  że osooiscie j e s t  szczęśl iwym, iż może być 
t łumaczem tych uczuc,  które sa.m w takim wyso­
kim stopniu podziela ,  składając przytem dziękczy­
nienia za uprze jmość ,  jakiej dowód  otrzymał  ciągle 
od chwili swego przybycia,  od rządu Jego Wyso­
kości .  Suł tan odpowiedz ia ł  w wyrazach nader  u- 
przejmyeh i życzl iwych,  a Monsignore Ferrier i ,  
p rzeds tawiwszy  su łt anowi  osoby należące do skła­
d u  p os e l s tw a ,  oddali ł  s ię,  rad niezmiernie z przy­
jęcia pełnego sympatyi .  Aal i -paszą,  minister  sp raw  
zagranicznych,  zna jdował  się na a.udyencyi kilku 
dniami w p r z ó d ; podarunki  przesłane przez Papić- 
za złożonemi zostały Jego Wysokości  przez sekre ­
tarza ambasady ,  hrabiego Ferret t i .

R ozm aitości.
Z A M E K  L I C I  E N N E S .

(Ciąg.  <UIh z j•)

Sa lon ,  w którym zostawiliśmy Ludwika XVgo 
wypoczywającego po t rudach śn iadania ,  solon j e ­
dyny w pawil ionie Luc iennes ,  zbyt często zmieniał  
wejrzenie za zwrotami  mody , lub wedle zachcenia 
i. kaprysu pięknej właścicielki , żeby można ,< w pół 
wieku później ,  opowiedzieć jego przepych i ba ­
jeczne wyszukaniem sprzęty;  wiadomo tylko że wy- 
s tawnością  i smakiem przechodzi ł  najpiękniejszeł 
Wersalu komnaty.  Głównie zaś odróżnia ł  go od 
królewskich komna t ,  wybór  rzadl.i i zręczny n ad ­
zwyczaj zdobiących go dzieł sztuki. Lamperye.  
zwierciadła,  posadzk i , o b r a z y , posągi , odc i sk i , o d ­
lewy , s to l ik i , krzesła,  f iranki,  porcelany,  wyk win ­
tnej były ru bo ty ,  nieoszacowanego smaku.  Wzory,  
p i e rwotw.ory , niszczono za raz;  chciano aby te ar- 
cy-dzieła z czasem stały się meocenionemi  i taktćź 
j e s t  obecnie.  Imic pani Dii Barri  ogromną ma w a ­
gę w handlu osobliwości .  Stokroć powiększa w a r ­
tość najmniejszego przedmiotu który należał  do tćj 
słynnej kobiety.  Fragonąrd i Briard pokryli sufit  
s a lon u ,  jakoteż sufity sypialni i b ibl ioteki , s ielskię-  
mi malowidłami ,  jak je skrśślić umiano w tćj dzi­
a n e j  epoce rozwiązłego materyal izmu i ckl iwego 
pas ters twa.  Figurki  były dłuta Pigalla i Pajou, tych 
wielkich drobnych gieniuszów Uwielbiano nadto 
w  tym czarodziejskim salonie ,  szczegółowe ozdoby, 
komink i ,  zasówki ok ie n ,  d rążk i ,  l i chtarze,  świecz-  
n i k i , gzymsy, rączki ,  klamki i klucze.  Wszyslkó 
najmisterniejszej  ruboty.  To żelazo i mosiądz,  d ł u ­
t o w a n e ,  k ręcone,  cięte przez nieznanych artystów,  
tym większych że imie ich nie w ia d o m e ,  sp rzeda­
ją  się dziś na wagę złota a i to jeszcze nie drogo.  
Cudowny  wiek XVl l ł s ty  tchnął  sw ą  duszę we wszy­
stko co u tworzył ,  jak hutnik potężny żyjącein tchnie­
niem szkło nadyma i kształci.  Lekkomyślny to był 
w iek ,  pełen p rzywar ,  n i e dowia r s twa ,  rozpasania,  
ale p rawdziwie  fruncuzki. J a śn ia ł  d o w c i p e m , co 
daleko rzadsze od gieniuszu namię tnośc ią ,  wdz i ę ­
k iem,  śmiałością szału dochodząca , gniewem aż do 
ostatnich krańców posuniętym.  Wy d a ł  Voltair«, 
Fontenoy,  W a t i e au ,  S9ty, N a p o le o n a ;  wielkiego pi ­
sa rza ,  p raw dz i wą  bata l i ę ,  j edynego oryginalnego 
malarza f r ancuzk iego , ważne  przeobrażenie i naj ­
większego męża nowożytnych czasów. Czyliż to nie 
dość?

Gdy Lud wik  XV. nasycił oczy widokami z o -  
kien sa lonu ,  przechodzi ł  do bibl ioteki ,  w komnacie 
na p rawo  będące j ,  a wykwintnością o d p o w ia d a ją ­
cej innym częściom pawil ionu  Wisia ły tam cztery 
obrazy Viena ,  a nadedrzwia ma lował  D r o u e t , au to r  
pysznego por tr e tu  hrabiny.  Snycerz Vasse wyrobi ł  
d w ie  figury m a r m u r o w e ,  stojące w rogach bibl iote­
ki ;  j edn a  przedstawiała  Miłość,  d r u g a ,  ł maską w 
r ę k u ,  wyobrażała Obłudę.  Na półeczkach i stolicz­
kach hebanowych  stały alegoryczne brązy przez 
Gout ić res ,  mistrza w sztuce ożywiania i cięcia kru- 
szczów.

Widżim w ięc ,  ze faworyta Ludwika XV. p ra ­
gnęła mieć także własną bibliotekę w Luciennes,



4

jak już  miała cieplarnię i menbieryę.  Lec i  miłość 
jćj własna nie wzbija się t ak ,  aby walczyć mogła 
z założycielem biblioteki ambrożyńskiej  w Medyoia- 
nie. Pozostawiła naukowośc i  greckie i łacińskie 
in —fol ia , a zbierała tylko książki przez Graeye dy­
k to w a n e ,  jak się podówczas  wyrażano.  Nieszczę­
śc iem,  Graeye pani Du Barr i ,  co najmniój Uk b y ­
ły nagie jak starożytne ,  dla tego niepodobna nam 
tu przepjsać dokładnie jej katalogu. Powiedzmy 
najprzód o materyalnój części tćj słynnej biblioteki .  
Nie wielk.} była a tchnęła b u d u a r e m ;  h c z  czyż bu-  
dua.y wielkiemi być potrzebuj;}? Z pomiędzy rzad ­
kich d r z e w ,  wybrała cedrowe jako najdogodniejsze 
na tabl iczki ,  wykładki ,  szafy, półki i rzeźby gab i­
ne tu który Muzom poświęcić chciała.  Tak v ięc 
wonne i święte d r z e w o , ze szczytów Libanu z w ie ­
z ione ,  d rzewo z którego w yb udo w ana  Salomona 
świą tyn ia ,  użytem zostało,  świętokradzkiem przy­
właszczeniem , do biblioteki w Luciennes.  Pręci ­
ki szczerego złoLi określały wykładania ,  kióre naj- 
bieglejsi snycerze wyrabiali  w tern bibli jnóm drze­
wie.  ;D. c. n.)

W  Księgarni  S t .  C i e s z k o w s k i e g o  znajdu n 
cię do nabycia now e  dzieła:  O j c o w s k a  r a d u  d l a

D oniesien ia

N er  1287.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ

M iastu  h rakuw u  i  Jego Okresu.
V\ skutek próśb* przez p. Annę Czapli* ką po ś. 

5u  Kazimierzu Cajsłpli.-kim pozosiAM »d o w ę  w imie­
niu Kloty [dy z Czapii<-k>*fi Kłosowskiej , Kamilli z 
Gzapiiekfrb liiuow isk i«j i Stefana Czapl ickiego, z 
mocy ud/.iel-mćj solkę pod d. 31 Stycznia'’ f i 2 Lute­
go) r. b. przed KiijmniKtoin Zgl i rz-ńskim liegeol.Mii 
l.jint ell ti y ( łkręgo Jędrzejos sk ego w K óleslwie 
Poltkiem , pleiiip.iieii.vi działającej , wnies ionej ,  o 
przyznanie tymże sp-iilku go ojcu i.li ś. (I. K.az.iiiie- 
i zu Czaplickim p o / o s ! - I - g o , z potowy realności pod 
L. ti w (irtiirie VII. miejskiej położonej składającego 
się-— (i. U. I i i liunał po w yiłWebanio wniosku C. K. 
Prokuratora na zasad,  ie .Yri. 12 ustaw y Hipotecz­
nej z r. 1844 , w/.ywa Ws/yslkii l ł  praw* do spad-  
Ifii tego mieć ił.<,g;K vr t i . abv się z lakoweini r  t e r ­
minie miesięcy dd,  <|„ T; s buifflM zgłosili — w prze­
ciwnym bow irm r a , .  e spscek w mowie będący/gła-  

się y-/i*j■ SukrossóW wyniu* nionym pi
/iunvfH KONłaiiio.

Kraków dn a l Marca tS' i8 r.
S ę d z i a  iTez.adujący

J. P u m U hi.
(1 tj.} . * ff, Sekretarz |». H.n -%yd,t,i.

m e j e j  «»6 rb i ,  przez J . H .  L a m p e ; przekład T. Sie- 
rocińskizgo. W a r sz a w a ,  1848 in 8° złp. 8.— C z a r ­
n e  k s i ę g a ,  zbiór najciekawszych p rocesów krymi­
nalnych dawniejszych i nowszych czas ów;  wydany 
przez fi. F. Górskiego. Wroc ław,  1848. 3 Toiny 8 n. 
złp. i<8.- K r ó t k i e  w i a d o m o ś c i  z  Lp,uk  p r z r r o -  
d z o n y c h  i niektóre ważniejsze wynalazki.  Warsz .  
1848 in 12". złp. 5.  —  K i l k a  s ł ó w  o  m i e r z w i e ;  
przez Z. P Poznań,  1848. in 12°. zip. 1 gr. 15.— 
N a u k a  o  ś w i ę c i e , ułożona przez A Kiszewskiego. 
Część l. Poznań 1847 in 8°.  złpol.  2 gr. 15. — 
P s a l m ó w  p o k u t n y c h  D aw id o w eg o  Psałterza liedm. 
nov. i , -ułożonych do śpiewu  dla ka to l ik ó w , Poznań,  
1848 in 8".  gr. 12. — Z b i ó r  d z i e ł  k a t o l i c k i c h  
ku U"wicceńiu i zbudowaniu .  Tom 1— 7. Poznań,  
1847 in 16".  złp 7. Można mieć i pojedyncze to­
my lego dzieł a ,  po złp. 1. — E t a c z m k  r o z k r z u -  
w i a n i a  w i a r y ,  wychodzące po stylami.  Poznań,  
1847 in 8° ,  Poszyto «  0 złp. w  f l o r a  p o l s k a ,  w 
ograniczeniu do jtawnokwialowych  rodza jów;  przez 
J .  Wagę.  Tom ł W ar sza wa  1847,  in 8 ń. złp. 15.

enzyjBCHju.i no k r a s o w a  
Od dnta  3 do dniu  4 M arca.

Gabrysiewiczowa Korol ina oh . ,  Goczałkowski  
Wojciech obywate l ,  Ostrzoszewica Ju l i a n ,  z Ga­
licy i.

W yjech a li  z  Krukm.a.
Bzowski  ob . ,  Wałem tein br^Jiia,  do G«li<yi; 

Wężyk k n  i;:y, do Pruss.

I  j z e c i o w e .

N r  7 3 7 0 .

- C E S A R S K O  K R Ó L E W S K I  T P i Y D L N A L  

Miastu  A /■<//,oit-o  i  J t i #  Okręgu.
W  s k u t e k  w n i e s i o n e j  p r o ś n y  p r z e z  S o k c r s s o r ń w  

ś. p. F r a n c i s z k a  O t r ę b s k i c g o  . o p r z y z n a n i e  i m j . pad-  
k u  po t y m ż e  p o z o s t a ł e g o .  C.  u .  T r y b u n a !  p o  w y -  
s ju i di a i ui i  wn i os Ki i  G.  K.  h  a k o r a t o r a  , w z v w a  w s z y s t ­
k i ch  pi \>wa m a j ą s M . ł i  do s p a d k u  p o w y ż e j  r ż e e z o . i e -  
go  z  d o m u  w C i i r z ą n o « i e  rent  N e m  5 0 .  g r u n t u  z » -  
g o t i o w  1 5  t a m ż e  p u d  o>;r.iilt-iii p l e b a ń s k i m ,  w r e s z c i e  
z  p o ł o w i  g r u o l u  »gi)nn»' /■ k a w a ł k i e m  ł ą k i  w
Z a g r a ń e u  .s k t a o a j ą e e g o  s i ę ,  ;diy w l e n r . i t u r  m i e s i ę ­
c y  Rol i  do T r y b u a ł u  / g ł o s i ł .  si*y, w - r a z i e  b o w i e m  
p r / <  ciwr<v»i  s t o . i u  n i e  ile Art. 12 ustawy ( ł i p o t e c z -  
n ć j  /  r o k u  1 8 H ,  i p a d e k  p . . m i e n i o n y  z g ł a s z a j ą c y m ; 
s i ę  S t a n i s ł a w  o w i  K r a m  i s / .kow 1 O i r ę b s k i e i i . i i . F r a t t -  
r m k o w i , W s U n l e  n u  ( M r ę b S u i e m u . i Z o ł i i  b . a l a r z y -  
n i e  z O t r ę b s k i e t i  W t l r t a W ś k i f f ^  | o / y z n a i . y n i  y o J U d i .  
i n a  r z e r z  l i .  ł i źe  p r o  j i i sb tue  t y t u ł e m  w ł a s n o ś ć ,  w 
w v k a z i e  i w j j o ł ć e / i W t f l  p ^ y / n a i n c h  r e a l n o ś n  
s t ą p i .

K r a k ó w  d n i a  H  ł . i syopad*  1 8 4 7  r-

S ę d z i a  P r r z v d i i j ą i v  

.1. P \ imś i s t i i .

(2r . ;  Z  Ś r k r e t i u ' / .  P. B urzySnki.


